
Nr 10. Dodatek do Tygodnika katolickiego d0 Nr. m
wie konkordatowej. Nieraz słyszeliśm y mówiących 
u nas ta k : ,, W  Polsce nawet szlachta — upada ."  —

k a to lik o m  m a b y ć  d a n ą  m ożn o ść  u d aw an ia  s ię  do sądów  d u ­
chow nych .

M yśl w ięc  b y ła  ta ,  a b y  m im o za p ro w a d z e n ia  są d ó w  św ie ­
c k ic h  było  m o żeb n y m  u d aw ać  się  d o  są d ó w  k o śc ie ln y c h , b ą d ź  
pro fo ro  interno, b ą d ź  ja k o  do  są d ó w  sum ieu ia .

D la  k a to lik a  m ałżeństw o  p rz e d e w sz y s tk im  je s t  S a k ra m e n ­
tem . O w ażności S a k ra m e n tu  te g o  ty lk o  w ładza  k o śc ie ln a  o rz e ­
k a ć  m oże, a b y  zasp o k o jić  su m ien ie  k a to lik a . A  ch o c iaż  z g o d z i­
m y  s ię  n a  zd a n ie , że  w y ro k  k o śc ie ln y  w sp ra w a c h  cy w iln y ch  
n ie  m o że  m ieć  m ocy , to  z d ru g ie j s tro n y  p rz y z n a ć  m usim y, 
ż e  są d y  św ie c k ie  n ie  m o g ą  w y ro k o w ać  o k w e s ty ja c h  sum ien ia . 
S ą d z ę , że  je ż e li  n ie  u z n a je m y  m ożności is tn ie n ia  ta k ic h  są d ó w  
k o śc ie ln y ch , n ie  u d z ie la m y  k a to lik o m  p ra w d z iw ć j w olności w 
p a ń s tw ie , p o d c z a s  g d y  j ą  p rz y z n a je m y  innym  w y znan iom .

W  k o d e k s ie  cyw ilnym  n ie  m a  w zm ian k i o ro zw o d zie , a  
p rz e c ie ż  u s ta w a  u z n a je  ro z w ó d  d la  ży d ó w  ze  w zg lęd u  n a  ich  
re lig ijn e  z a p a try w a n ia  i u s ta w y . T e g o  sa m eg o  p rz y n a jm n ić j 
k a to lic y  ż ą d a ć  m ogą. —  J e ż e l i  z je d n e j s t r o n y  p rz y p u sz c z a ją  
i g o to w i s ą  p rz y p u śc ić , ż e  w sp ra w a c h  cyw iln y ch  są d o w n ic tw o  
w y k o n y w u ją  n ie  są d y  k o śc ie ln e , lecz  cy w iln e , to  z d ru g ió j s tro ­
n y  ż ą d a ć  m o g ą  i m u szą , a b y  w k w e s ty ja c h  su m ie n ia  is tn ia ły  
są d y ,* d o  k tó ry c h b y  u d a w a ć  s ię  m ogli w ce lu  u z y s k a n ia  u c h w a ­
ły  do w ażn o śc i sa k ra m e n tu .

S p ra w a  t a  je s t  n a d e r  w a ż n ą  i z in n e g o  je s z c z e  w zg lędu . 
S ą d z ę  P an o w ie , że  ch o c iaż  w ielu  sp rzec iw ia  się  k o n k o rd a to w i 
w  całośc i i g łó w n y ch  je g o  z a ry sa c h , n ik t  p rzec ież  n ie  u trz y m u ­
je ,  że  n a leży  w szy stk im i s iła m i d ą ż y ć  do z e rw a n ia  z R z y m e m , 
a  są d z ę , że  w łaśn ie  w te j  k w e s ty ji t a k  p o s tą p ić  nam  w y p ad a .

M oże k to  p o w ied z ieć , że  je ż e li  w u s ta w ie  w sze lk ie  in n e  
są d o w n ic tw o  w y ra ź n ie  w yk lu czo n y m  n ie  b ęd z ie , p o z o s ta n ie  w 
u s ta w ie  ro d z a j p e w ie n  o tw oru , sz cze lin y . L ecz  j a  w łaśn ie  u w a­
żam  to  za  p o trz e b n e  w chw ili o becnej.

W y c h o d z im y  z  z a s a d y  o g ó ln ć j ,ż e  są d o w n ic tw o  w sp ra w a c h  
m a łż e ń sk ic h  i d la  k a to lik ó w  w y k o n an y m  b ę d z ie  p rz e z  są d y  
cy w iln e , lecz  p o zo staw m y  m ożność , a b y  i s ą d y  k o śc ie ln e  d la  
p ew n y c h  p rz y p a d k ó w  n a d a l is tn ia ły , z w łaszcza  d la  k w e s ty ji su ­
m ien ia . M ożebność p o słu ż y  w k a ż d y m  ra z ie  k u  ła tw ie jsz e m u  
p o ro z u m ie n iu  s ię  z R zym em .

P rz y z n a c ie  panow ie , że  d la  n as P o lak ó w , a czk o lw iek  u z n a ­
je m y  p o trz e b ę  w ażn y c h  zm ian  w k o n k o rd a c ie , acz  go tow i je ­
s te śm y  do  p rz y ję c ia  p ew n y ch  p rz e o b ra ż e ń  w sp raw ac h  m a łżeń ­
s tw a , k w e s ty ja  s tó su n k u  do R z y m u  j e s t  n a d e r  w ażn ą  i p o li ty ­
czn ą .

J a  z  m ojej s tro n y  p rzem aw iam  ja k o  re p re z e n ta n t  k ra ju , 
k tó ry  w w ię k sz o śc i sw oje j je s t  k a to lic k im  i p o z o s ta je  w iernym  
K o śc io ło w i k a to lic k ie m u . J a k o  P o la k  z a ś , P a n o w ie , zap o m n ieć  
n ie  m ogę, że  p rz e ś la d o w a n ie  k a to lic k ie g o  K o śc io ła  p o zo s ta je  w 
z w ią z k u  z n a jw ięk szy m i c ie rp ien iam i n a ro d u  m ojego . N a w y­
z n a n iu  k a to lic k im , n a  w olnośc i w e w n ę trz n e j K o śc io ła  k a to li­
c k ie g o  o p ie ra  s ię  n a ró d  p o lsk i, a  w K o śc ie le  i u czu c iu  k a to li­
ck im  z n a jd u je  on n a jw ię k s z ą  siłę , a b y .  u trz y m a ć  b y t swój n a  
p r z e k o r  w sz y s tk im  p rześ lad o w an io m . 'Ze za ś  o K o śc ie le  k a to ­
lic k im  m y śle ć  n ie  m o żn a  w cale  b ez  śc is łe g o  so ju szu  i stosuD - 
k u  z  R z y m em , p rz y z n a ć  m usi k a ż d y  z  n a s . S p o d z ie w a m  się  
w ięc , że  w ychodzę z z a sa d y  ca łk iem  słu szn e j, są d ząc , że  a c z ­
k o lw ie k  p rzy jm ie m y  w y k lu czen ie  w e d łu g  w n io sk u  Iz b y  w yższćj, 
z  d ru g ie j s tro n y  n ie  p rzy jm ie m y  w y ra ż e n ia  w yłączności, d ow ie­
d z iem y , ż e  m im o w z b u rz e n ia  w yw ołanego  tą  k w e s ty ją , o b ie ra ­
m y  d ro g ę , n a  k tó re j  n ie  ty lk o  p rz e p ro w a d z im y  m yśl p a n u ją c ą , 
lecz  o raz  u to ru je m y  p rz y s tę p  p o jed n an ia .

B ę d ę  w ięe  p ro s ił  p rezy d y ju m , aby w n io se k  n in ie jsz y  p rzy  
g ło so w a n iu  w te n  sp o só b  ro zd z ie liło , iżb y  n a p rz ó d  p o d d a n y  
z o s ta ł  p o d  g ło so w a n ie  u s tę p , ź e  są d y  d u ch o w n e  w sp ra w a c h  
m a łż e ń sk ic h  z n o sz ą  s ię , a * n a s tę p n ic  i o d ręb n ie  z a rz ą d z iło  g ło ­
sow an ie  n a d  zam ieszczan iem  w y ra z u :  , , w y ł ą c z n i e . “

W e d łu g  w n io sk u  lir. Potockiego  a r ty k u ł 3ci u s ta w y  m ałżeń - 
sk ić j m ia ł w ięc  o p iew ać :

d n iem , w  k tó ry m  n in ie jsz a  u s ta w a  o b o w iązy w a ć  z a c z y ­
n a , w k ró le s tw a c h  i k ra ja c h , d la  k tó ry c h  ta k o w a  w y d a n ą  z o ­
s ta ła ,  sąd o w n ic tw o  w sp ra w a c h  m a łż e ń sk ic h  d la  k a to lik ó w , ja k  
n iem nie j d la  in n y c h  c h rz e śc ija ń sk ic h  i  n ie c h rz e ś c ija ń sk ic h  w y ­
zn ań , w y k o n y w a n y m  b ę d z ie  p rz e z  ow e są d y  św ieck ie , k tó re  d o  
d o  te g o  pow ołane  b y ły  a ż do  d n ia  I  s ty c zn ia  1857 r.. z k tó ry m  
to  d n iem  duch o w n e  s ą d y  m a łż e ń sk ie  w ży c ie  w esz ły , w ed ług  
p rz e p isó w  ju ry z d y k c y j i  z d. 22 g ru d n ia  1851 i 20 lis to p a d a  1852.

W ia d o m o , że  w n io se k  te n  u p a d ł. P rz y p . R ed . T ygod.

I niestety, prawdą to było, póki szlachta nasza trzy­
mała z bezbożnością kosmopolityczną, jaką bądź na­
zwę noszącą, czy Napoleona, czy Cavoura, czy Miro- 
sławskiego i Spółki, ale pewno szlachta polska nie 
upadnie, a znią i naród nasz cały się ostoji — jeśli 
jej przedstawiciele pójdą za przykładem Hrabiego 
Adama Potockiego, którego zawsze ceniliśmy jako 
gorliwego obywatela. Polacy we Wiedniu w tych 
ostatnich czasach zaszczyt narodowi swemu przynie­
ś l i ,—  bo zostali Polakami. W obcych pawiów pióra 
niepoupstrzajali orlich swych rodowitych skrzydeł. —  
Chwała im więc będzie na wieki, a przez nich i ta­
kich, jak oni, zbawienie Polsce naszej. —  Co do hr. 
Alfreda Potockiego, którego pozostanie w miuistery- 
jum wywołuje wielkie w świecie chrześcijańskim obu­
rzenie, nic tu jeszcze nie powiemy. —  Położenie mi- 
nisteryjalne jest położeniem bardzo trudnym do po­
jęcia przez tych, którzy nigdy u steru rządów się nie 
znajdowali. W każdym razie nam się zdaje, że w tej 
chwili nikt sądu ostateeznego o hr. Alfredzie wyrze­
kać jeszcze nie powinien. Wiadomo nam, że podał 
się do dymisyji, i że go cesarz prosił o jej wstrzy­
manie aż do połogu cesarzowej. Co termin zna­
czy ? Trudno zrozumieć, bo jeśli cesarz bał się przy­
łożyć ręki do bezbożności przed rozwiązaniem Naj­
jaśniejszej Pani, a wetknie ją w półmisek zdrady pó­
źniej, to może być nieznanym ludziom, ale z Bogiem  
w ślepą babkę, nawet czterdziestoletnim a choćby 
ukoronowanym dzieciom się nie uda. W każdym ra­
zie, nie mając szczegółów rozmowy cesarza z mini­
strem polskim, nie chcemy wyprzedzać chwili, w któ­
rej sąd sprawiedliwy wydać będzie można. W każ­
dym "razie, aczkolwiek hr. Alfred głosow ał grzesznie, 
niewierny co uczynić zamyśla, gdy cesarska sankcyja 
lub monarsza odmowa będzie znaną. —

Poczekajmy więc trochę, aby się na nas to scho- 
lastyczne nie sprawdziło przysłowie: Saepe m ajus est 
peccatarn in  peccati jud ic io , quani in  ipso peccato.

Osservatore Romano  znowu dwoma przepysznemi ar­
tykułami odznaczył swe szpalty o Polsce— o sprawie 
wschodniej, o niebezpieczeństwie zagrażającym wie­
rze i ośw iacie chrześcijańskiej ze strony M oskw y... 
Sprawiedliwe oddaje pochwały naszym walecznym  
bohaterom tylowiecznym, których polskością była 
obrona krzyża, i twierdzi, co równie jest prawdziwym, 
że choć niby to zabici, jesteśm y zawsze tym przed­
murzem chrześcijańskim przeciw barbarzyństwu, wczo­
raj Mahometańskiemu a dziś Focyjuszowemu. I  za­
kończa Osservatore wypisaniem gorącego życzenia, 
żeby słońce pom yślności, które zaczyna świecić 
dla Irlańdyji i nad nami rychło się rozpromieniło. 
Z wielką radością widzimy, iż Osservatore coraz ży­
wiej się z nami zapoznaje, bo tylko ze zbliżenia kato­
lików Europejskich do naszych losów i do naszej 
sprawy, może nam z czasem przybyć prawdziwa po­
moc, a Europie zbawienie. Nam pom oc, a przede­
wszystkim moralna, bo wsparci przez katolików, nie 
będziem się rzucali w ręce szarlatanów politycznych  
wyzyskujących naszą wiarę, naszą cnotę i siłę  naszą 
z wiary i cnoty rodną, w stosunku z którymi my tę 
silę tracim i plugawim się duchowo. Bo aczkolwiek  
pewno nie jesteśmy z tych, którzy ślepą źrenicą pa- 
trzym na nasze winy, miotania się i błędy, przeczyć
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nie możem, i ż oddalenie się od nas zachowawców  
i katolików europejskich, które trwało od 1815 roku 
aż do panowania W ielkiego Piusa dzisiejszego, było 
poniekąd powodem zewnętrznym, które nas rzucało 
w ręce postępowości. I do dziś dnia to opuszczenie 
trwałoby jeszcze, żeby nie Papież dziś panujący się 
odezwał, gdyby duchowej krncyjaty za nami nie ogło­
sił, gdyby nie wystąpił jako prawdziwy Samarytanin 
w obec leżących jakby już póltrupem. I gdy zacho­
w awcy i katolicy w ranach naszych, w krwi z nas 
płynącej dojrzewali samą ohydną sfanu naszego stronę, 
on pojął naszą stronę wielką i św iętą, 011 wyrzekł, 
że nie należy wiernych opuszczać, gdy są sztyletami 
przebici, i sztyletami zatrutymi. On postępowaniem  
swojirn względem nas, katolików nauczył, że jeśliśm y  
zatruci, to truciznami obcymi, —  że w każdym razie 
należy nas cieszyć, ratować i leczyć, a nie opuszczać 
zostawiając na dalszą pastwę tym , którzy chcą się 
trupem naszym karmić, po zabiciu ciał i duchów na­
szych. W ielką też a może największą chwałą Piusa 
IX. jest i będzie na wieki, że postawiwszy się w spra­
wie naszej na prawdziwym jej stanowisku, wyrywa 
sztandar zachowawczości tym politykarzom nowo­
żytnym, którzy są wszyscy Metternicha i Nesselrod- 
ego potomkami, wyzyskującymi zachowawczość a na­
wet katolicyzm na swe iudzkie cele, równie pogań­
skie, jak są te które szczerzej tylko i zuchwałej po­
stępowość ogłasza. —  Tak Pius IX wyrwał tym pa­
nom przywilej sprawiedliwości, i dał zrozumieć św ia­
tu, że Chrystus nie zowie zachowawczością świętą  
zachowywania złodziejstw, i bałwochwalczenie praw 
ludzkich, jedno zachowywanie własności prawowitych 
i uległość prawu Bożemu. Dla tego Pius IX będzie 
największym człowiekiem wieku swojego, dla tego 
przyszłość oswojona może będzie pytaniem, czy go 
nazwać będzie trzeba: Piusem Świętym  czy Wielkim 
Piusem. •— Co do nas nie zachwiejem się we wybo­
rze —  bo my wielkości nie pojmujem bez świętości, 
bo świętość jedyna jest w ielkością —  lecz Śieiętym 
trzeba będzie nazywać Piusa IX a nie Wielkim  do- 
pókąd przydomek Wielkiego dzieje stawiać będą 
nad skroniami tych duchów' zatracicieli, co nad umniej­
szeniem i poniżeniem rodzaju ludzkiego pracowali, 
na gruzach i rozpadzie którego wyrośli i dorośli tej 
wielkości światowej, która rodzi się na ziemi, ale 
nieba pewno oglądać nigdy nie będzie. — I tu nie 
podobno nie wspomnieć, iż w tej pracy także Epi­
skopat francuzki najdzielniej walczy przez Papieża, 
bo on też pojął, iż rzucać żywych choć konających 
pod stopy innowierców, jest tak bezcnotą jak głu­
potą. Bo innowiercy postawić też mogą kalekę na 
nogi, i mogą ich do szeregów swojich zaciągnąć, 
a wtedy co wiara na tym w ygra, co miłość?  
Miłość zapomniana zatraci wiarę, i hańba zostanie 
na wieki tym katolikom, którzy za to, że nie stanęli 
przy Piusie, nie dali mu dokonać największego za­
dania naszego wieku. Bo tu darmo dłużej ukrywać 
sobie, że z kościołem postępowość walczy na zabój, 
postępowość pod każdą nazwą bądź rewolucyji, bądź 
państwa bezbożnego, i że wygra ta strona, która 
się stanie panią większej liczby żywiołów społeczeń­
stwo dzisiejsze składających. Jeśli katolicy opuścić 
chcą narody, bo niemi postępowość się posługuje, to 
niech opuszczają i wiedzę, bo i wiedzę postępowość 
wyzyskuje sobie. Niech opuszczą wszechdziałanie,

aby postępowość miała prawdę wołając: „Czas kato­
lików zakończony, dzień dzisiejszy jest dniem mojim .—  
Ale gdyby katolicy tak postąpić mieli niech wiedzą, 
że katolikami ipso facto  być przestaną, jak bliźn.emi 
być przestali ci, co kolo rannego przechodzili mimo, za ­
nim Samarytanin przyszedł go uratować. Niech wiedzą 
także, że katolikami być przestaną, bo katolików nie 
ma po za Papieżem. Ubi Petrus i i i  Ecclesia, — u li  
Ecclesia i i i  Salus —  ubi Salus i i i  Glorial

Każdemu wolno czynić wywody, byleby te były 
oparte na nieubłaganej faktów logice. Otóż korzy­
stając z tego prawa, my stawiemy wywód następu­
jący: Gdyby Pius IX nie był do nas powiedział Ve-
nite ad me qui laloratis et onerati estis, gdyby Epi­
skopat świata całego nie modlił się za nas z rozkazu 
Papieża, i nie współczuł z nami teraz, jak się modli 
i współczuje, bez wątpienia we Wiedniu wszyscy Po­
lacy stanęliby byli przy większości i tysiącami byłoby 
nas było można przeliczać w szeregach Garybaldego 
i Wiktora Emanuela. Przecież żywj' tego dowód był 
w epoce poprzedzającej niniejszą! Czyż w 48 roku 
jedna rewolucyja się odbyła bez współczynu Pola­
ków, czy w każdej Polacy nie stali po stronie re- 
w olncyji? a dziś przeciwnie słyszym  hr. Adama Po­
tockiego wołającego, że Polak powinien zawsze sta­
rać się o jedność ze Stolicą św. I kraj cały mu po- 
klaskuje. Jeszcze przed laty kilku, byłby był zdrajcą 
nazwany za to wystąpienie — czemu? bo massy nie 
mają sądu ale doznawają wrażenia, a wrażenie było 
dawniej to: że katolicy i zachowawcy są naszymi 
wrogami. Dzisiaj wrażenie jest przeciwne. Chwała 
niech będzie Bogu; a nauka stąd ludziom, że wra­
żeń ludowych lekceważyć nie można, bo od nich za­
leży ludów wiara, ludów moralność, ludów polityka.—  
Nie odpychać ale przyciągać, nie sądzić ale się modlić 
za swojich, oto jest hasło Piusa IX, oto nasz kate­
chizm, i katechizm każdego, który katechizmem Chry­
stusa żyje. —

A  *  tlyj. Przemyślskiej 14 kwietnia 1868.
U nas osobliwszój względem Kościoła używa takty­

ki krajowa Rada szkolna. Niepojętą dla nas rzeczą 
jak dwóch kapłanów w takiej zasiadać mogą Radzie! 
Czy chcą dowieść, że i u nas są księża, którymi prze­
ciw Kościołowi posługiwać się można? Czy zachoro­
wali na Stasziców? czy 11a Siestrzeńcewiczów i Wój­
cickich poprawnego, przedlitawskiego wydania? Byłaby 
to choroba arcyniebezpieczna a dla nich na każdy wy­
padek śmiertelna. Spodziewamy się, że ich jeszcze nie 
dotknęła, ale poczynamy się lękać o nich, boć po za­
padłych w Radzie szkolnej postanowieniach, już im się 
łudzić nie godzi, jakoby jeszcze bronić mogli już sro­
dze pogwałcony Kościół; dla tego wzywamy i prosimy: 
otrząście proch z obuwia waszego i uchodźcie stamtąd, 
gdzie bytność wasza uświęca poniewieranie władzy ko- 
ścielnój. —  Pismo, którym jeden z Nadzorców szkol­
nych zrzeka się urzędowania swego, charakterystyczne 
rzuca światło, na postępowanie Rady szkólnćj i stosunki 
nasze, powstrzymując się przeto od innych uwag, które- 
by mnie zadaleko poprowadziły, zamieszczam je w ca­
łości: Najprzcwielebniejszy Konsystorzu! Uchwały kra­
jowej Rady szkolnej mianowicie: a) uchylające wszelki
udział Najprzew. Konsystorza w nominacyjach nauczy­
cieli, gdyż Rada szkolna nietylko wszystkie tak stałe,
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jak tymczasowe nominacyje, przenoszenia i oddalania 
nauczycieli, sobie wyłącznie przyznała, ale nadto kon- 
kursa przez urzędy i wydziały powiatowe ogłasza, a na­
uczycielom przez urząd powiatowy podania do siebie 
wnosić rozporządza; b) niszczące całe znaczenie 
i wpływ Nadzorów, gdyż gmina ma nauczyciela wpro­
wadzać do szkoły, a urząd powiatowy podania nauczy­
cieli na posady Radzie szkólnój przedkładać, zaczym 
dawać o nich swe zdanie; są według mego przekona- 
nia zupełnym Władzy duchownej od szkoły usunięciem 
w sposób najdotkliwszy i najbardziej ubliżający wyko­
nywanym, boć obchodzi się z nią tak, jak gdyby wcale 
nie istniała, jak gdyby zbytecznym było o niej wspomi­
nać. Otwarte zerwanie z kościołem byłoby o wiele 
znośniejszym, bo znamionowałoby przemoc i pogwałce­
nie praw przyrodzonych i wiekami uświęconych, a gwał­
towi ulegający nie uznaje go i nie traci w obec spra­
wiedliwości dziejowej, prawa swego; kiedy przeciwnie 
namienione Rady szkólnój postępowanie nosi na sobie 
cechę całkowitego nieuznawania praw Kościoła, liczy na 
jego niemoc i skazuje go na samobójstwo.

Dotknięty do żywego tą najboleśniejszą obelgą i nie­
wdzięcznością, któremi Rada szkolna odpłaca się za 
bądź co bądź znamienite przez duchowieństwo krajowi 
około oświaty narodowej oddane usługi, zważywszy 
nadto, że Nadzory duchowne usługi te na polu moral­
nym i materyjalnym tylko osobistym wpływem — teraz 
zniszczonym — zdobyć mqgły, najuniżenićj podpisany 
czując się w działalności swój ubezwładnionym, niechcąc 
na dalsze poniżenia, ani na możliwe godności kapłań­
skiej uwłaczające zajścia narażać się, ani wreszcie ocze­
kiwać chwili, kiedy Rada szkóna odmieci nas wszyst­
kich od szkoły, składa niniejszym, póki czas, urzędowa­
nie swoje w ręce Najprzew. konsystorza, od którego je 
otrzymał i którego imię przez lat dwanaście sprawował, 
najusilniej prosząc o najłaskawsze uwolnienie od szkół 
ludowych Nadzoru, któregoby w po wołany chj okoliczno­
ściach z pożytkiem dla ś. Kościoła i kra u, tudzież 
z godnością kapłana katolickiego dłużćj wykonywać nie 
mógł-

* Z dyjecezyji Przcmyślsltiej.
Posyłam Wam bardzo ważny okólnik wydany do 

unickiego Duchowieństwa dyjecezyji Przemyskiej przez 
ks. Arcybiskupa Sembratowicza, Wikaryjusza Apostol­
skiego.

Ważnym on jest z podwójnego względu. Naprzód 
świadczy głośno o smutnyin usposobieniu ruskiego Du­
chowieństwa, które Tygodnik przez tyle lat opisywał, 
które O. Hieronim Kajsiewicz w przedziwnym Domówie­
niu  swojim w Panegiryku na cześć ś. Jozafata z taką 
miłością wytknął, a po wtóre występuje przeciw innowa- 
cyjom sckyzmatyekim przez aspirantów na moskiewskie go­
dności i ruble do liturgiji wprowadzonym. Czy Arcy- 
Biskup tym okólnikiem położy tamę szerzeniu się dal­
szemu tego spustoszenia w Cerkwi Bożej, czy skutecz­
nie wyrwie z korzeniem ten kąkol, przesądzać nieśmiem, 
ale mocno wątpię o osiągnięniu Jego życzeń po­
bożnych.

Być może, że będzie późniój zmuszonym wystą­
pić stanowczo z groźba cenzur kanonicznych, a jak będą 
opiewać: ab ofjicio, to niezawodnie poskutkują. Módlcie 
się, i modlitwą wspierajcie Jego troskliwość i prace 
arcypasterskie.

Okólnik.
D o wszystkiego Wielebnego Duchowieństwa śicieckiego i za ­

konnego dyjecezyji P rzem yśhkie j gr. ruskiego obrządku.
Jó z e f  Sem bratow icz z Bożej łaski i z b łogosław ieństw a św. 

Sto licy  A posto lsk iśj A rcybiskup  N azianzeński in  p a rtib u s infi- 
delium, adm in istrato r apostolski dyjecezyji ru sko-P rzem yślsk iej, 
Sam borsk ićj i Sanockiój, Jeg o  Św iątobliw ości Pap ieża  p ra ła t 
i tronu jeg o  assysten t, członek i konsu lto r kongregacyji So­
boru w R zym ie dla obrządków  wschodnich, Dr. św. T eologiji i t. d. 
W szystkiem u wielebnem u duchow ieństw u św ieckiem u i zakon­
nem u dyjecezy ji Przem yślskićj grecko ruskiego o b rz ą d k u : P o ­
kój w Bogu i nasze a rcy p aste rsk ie  b łogosław ieństw o! — Ob­
w ieszczam y W am, najm ilsi w C hrystusie b racia , list Ojca św. 
pisany do nas 23go S tycznia  1868 jak o  odpow iedź na  pismo 
nasze, w k tórym  donosiliśmy o dobrym  przyjęciu, jak iego  do­
ze strony duchow ieństw a i w iernego narodu w Przem yślu zaraz zna­
liśm y przy rozpoczęciu urzędow ania nadanego nam  przez ś. S to­
lic ę  rzym ską. Czynim y to dla tego, poniew aż w tym  liście Oj­
ciec św. da je  tak  wam , jak o  też w iernem u naszem u ruskiem u 
ludow i, błogosław ieństwo aposto lsk ie ; w yrażając zarazem  życze­
nie kierow nictw a odpow iedniego czasowi i ku  dobru  tej d y je ­
cezyji. —

Rzeczone pismo w prow adzam y tu  dosłownie:
P ius P. P . IX. Y enerabilis F ra te r , Salu tem  e t Apostolicam  

B enedictionem ! O bservantissim as T u as nuper accepim us L itte- 
ra s  die 27 m ensis N ovem bris superio re  anno da tas. — E x  iis 
libentissim e novim us, T e, V enerabilis F ra ter, Secundum  Nos­
tra s  A postolicas L itte ra s  A nnulo P isca to ris obsignatas e t  Ka- 
lendis O ctobris anno proxim e elapso ed ita s istius Prem isliensis 
Ecclesiae ritu s g raeco-ru then i suscepisse adm inistrationem . Non 
m ediocri certe  vo lup ta te  intellexim us, T e  ab  isto clero, populo- 
q ue  fideli om nibus laetitiae , honoris e t observantiae significatio- 
n ibus exceptum  fuisse. Q uocirca divino auxilio fretus e tq u aeren s , 
quae  Je su  C hristi sunt, om nes d em andati T ib i a N obis m uneris 
p a rtes  sedulo explere con tende n ih ilique in ten tatum  relinque, u t  
in ista  ad m in istran d a  D ioecesi m ajorem  Dei gloriam , anim arum - 
que salutem  procurare  possis. Ac proinde nullis curis, nullisque 
laboribus parcere  unquam  velis, u t catholieae E cclesiae  doctrina 
istic  m agis in d ies Tigeat ac  dom inetur, u t c leri d iscip lina sar- 
ta  ac tec ta  se r re tu r , u t fideles c rescan t in  sc ien tia  D ei e t co- 
gn itione Dom ini N ostri Je su  C hristi e t in sten t viam , quae  du- 
c it ad  v itam , u t m iseri e rra n tes  ad  rectum  ju s titia e  sa lu tisque 
tram item  red ean t. Ac T ib i sum m opere cordi sit, prae oculis 
h ab ere  e t exsequi quae in D ecreto N ostrae C o n g reg atio n s P ro- 
p ag an d ae  F idei pro negotiis O rientalibus d ie 6. O ctobris Anno 
1863 edito s ta tu ta  sunt, e t nunquam  desine debitam  in te r Cle- 
rum  concordiam  pacem que inculcare ac m agis in d ies prom o- 
vere. Quod autem  a ttin e t ad facu lta tes , de quibus in eisdem  
T u is  L itte ris  loqueris, scito , Nos jam  prov id isse , u t  T u is  obse- 
cundetu r desideriis. D enique coelestium  omnium m unerum  aus- 
picem, e t p raec ipuae  N ostrae  in  T e  benevolen tiae  p ignus A po­
stolicam  Benedictionem  to to  cord is affectu T ib i ipsi, V en erab i­
lis F ra te r , e t cunctis istius Prem isliensis E cclesiae  Clericis, L ai- 
c isque fidelibus peram anter im pertim ur — D atum  Rom ae apud 
S. Petrum  d ie  23. Ja n u a rii anno 1868. Pontifica tes N ostri Anno 
Vicessim o secundo. P ius P . P . IX . V enerab ili F ra tr i Josepho 
A rchiepiscopo N azianzeno in partib u s infidelium , A dm inistratori 
E cclesiae P rem isliensis ritu s  g raeco-ru then i.

N ajm ilsi B racia w C hrystusie! — Z wyżej um ieszczonego 
listu  możecie p rzek o n ać-s ię  o wielkiej pieczołow itości Ojca św. 
w zględem  rzeczyw istego d o b ra  tej dyjecezyji, a k tó re  zasadza 
się  na  pow iększeniu chw ały  Bożej i w ypływ ającym  stąd  zba­
wieniu duszy. Ś rodkiem  k u  tem u b y ły b y  sta ran ie  i praca ta k  
nasza jak  i W asza, na jm ils i bracia, aby  n au k a  cerkwi k a to li­
ckiej coraz bardziśj w zm ag a ła  się  i panow ała, a dobre p row a­
dzenie się  duchow ieństw a (karność) w zupełności zachowało 
się, aby w ierni w zrasta li w znajom ości Boga i poznaniu  nasze­
go Pana Jezu sa  C h ry stu sa , i aby  postępow ali d rogą , k tó ra  wie­
dzie do wieczności, a w reszcie, aby biedni zb łądzen i powrócili 
na  praw dziw ą ścieżkę spraw iedliw ości i zbawienia. — K u tem u 
służy zastosow anie się do d ek re tu  kongregacyji de  p ro p ag an ­
d a  fide z d. 6gd P aździern ika  1863, trak tu jącego  o zgodzie

t
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i jedności duchow ieństw a. Ale ju ż  od pierw szej chwili naszego 
zaw iadyw ania tą  dyjecezyją  dochodzą nas wieści, iż niektórzy 
duchowni, a zw łaszcza nowszego wychowania, s ta ra ją  się zm ie­
niać sam owolnie ob rządek  u  nas od najdaw niejszych czasów 
używany, a  przez to wywołali najw iększe nieporozum ienia, cał­
kiem  przeciw ne jedności n a sz e j; podobnie, ja k  w czasach apo­
sto lsk ich  przy  innej sposobności sta ło  się  z kościołem  Koryn- 
ty jan . — A toli k ażd a  siła, a m ianowicie kościelna istn ie je  ty l­
ko  przez zgodę i jednom yślność. I rzeczyw iście z przyczyny 
tych  zmian zgorszył się  w sam ym  początku  nasz w ierny ruski 
naród, a  po części naw et szukał dla siebie zbaw ienia w sąsie ­
dnim  łacińskim  obrządku . Z tej przyczyny uw ażając te raźn ie j­
szą  chw ilę za w łaściw ą do usunięcia u nas różnic i n ieporozu­
m ień c o d o  o b rząd k u , upom inam y was, najm ilsi bracia w Chry­
stusie! na  m ocy w ładzy nadanćj nam od Pana i Boga naszego 
Jezu sa  C h ry stu sa  za pośrednictwem  Stolicy św. apostolskiej, 
abyście siln ie trzym ali się w duchow nych waszych czynnościach 
form  używanych u nas p rzed  rokiem  1860; gdyż jeżeli jakie 
zm iany w tym  czasie w prow adzone by ły , takow e nie m ają  ża- 
dnćj podstaw y praw nej; poniew aż ci duchow ni, k tórzy  p rz y ­
p isu ją  sobie władzę zm ieniania obrządków , n ie m ogą uzasadnić 
takow ej żadnym  fak tem , an i jak im k o lw iek  postanow ieniem  ko ­
śc ielnym ; przeciw nie zaś m ają  przeciw  sobie jawny kanon, 13. 
Sess. 7. o S ak ram en tach , soboru T ry d en ck ieg o , k tó ry  ju ż  przez 
ś. p. m etropolitę  G rzegorza w jeg o  Okólniku z d. 10. stycznia 
1862, w tym  sam ym  celu w ydanym , by ł obw ieszczny. Dalsze 
zakazy  tej sam ej treści widoczne są  tak że  w pastersk ich  li­
stach  tu te jszeg o  N ajprzew ielebniejszego B isk u p a  O. Tom asza 
z  da ty  28 stycznia 1862 1. 30 i z 28go czerwca 1862 1.1872. u p o ­
m inających pojedyńczych duchow nych i zabran iających  im w szel­
k ą  odm ianę obrządków  dotychczas zachow anych. P rzypom ina­
jąc  wam te  kościelne zak azy , i my z naszej strony  zakazu jem y 
wszelkich podobnych zm ian, i nakazu jem y trzym ać się w iernie 
i  ściśle przepisów  w litu rg ik o n ie  w Przem yślu  w r. 1840. wy­
danym  i w ciągu li  tu rg iji ustanowionych, a  gdziehy takow e nie 
b y ły  zupełnie jasn e , tam  ich  tłum aczeniem  był i je s t  zwyczaj 
ogólny do ro k u  1860 u żyw any . I  ta k  n. p. o kom uniji ow ie­
czek  czytam y na str . 342 w spom nianego litu rg ikona: „p rzy stę ­
pujący do kom uniji m ają p rzystąp ić  bliżej i sta jąc  czynnie od ­
m aw iają wszyscy i t .  d .“  Nie je s t  tu  jasno  oznaozono, w jaki 
sposób m ają  s tan ąć  czynnie, czy k lękając , czy n ie?  otóż zwy­
czaj ogólny zachow any u nas wszędzie, objaw ił, że słow a: s ta ­
ją c  czynnie m ają się  rozum ieć tak , iż należy  ugiąć k o lan a ; a 
mimo to n iek tó rzy  duchow ni odstąp ili od tego naszego dawne­
go zwyczaju, i nakazali w szystk im  wiernym parafijanom  swojim, 
a b y  p rzy  św. kom uniji s ta li z wielkim  zgorszen iem  w szystkich 
kato lików . N iek tórzy  z was, najm ilsi, uw ażając  sieb ie  za  n a j ­
w yższą głow ę cierkiew ną znieśli sam owolnie zwyczaj najchw a­
lebn iejszy  i ustanow ili inny, z przyczyny, że im się zdaw ało, 
iż powinno być in acze j. T a k  sam owolnie w prow adzili oni w 
litu rg iji częste błogosław ienie, jak o b y  takow e udzielanym  być 
m ogło od duchow nych drugiego rzędu. Ź e  zaś to sprzeciw ia 
s ię  nadawniejszym  zwyczajom  u nas przyjętym , dowodem tego 
je s t  20 rozporządzenie św. duchownego m ęczennika Jozafata  
w ydane dla sw ojego duchow ieństw a, k tó re  brzm i ja k  następu je: 
ab y  duchow ni n ie w prow adzali do cerkw i cerem oniji n ieuży te­
cznych, j a k  n. p. błogosław ić ludzi krzyżem  sto jąc  u o łtarza , 
albo k łan iać  się  ludow i odchodząc od w iększego o łta rza  do 
m ałego w czasie p tzen iesien ia , ale tak że  ręką  robiąc k rry ż  k il­
k a  razy , aby n ie błogosław ić ludowi w litu rg iji w yjąw szy dw a 
ra z y : „Spasy  Boże luidy T w oja i blahoslow y dosto janije  T w oje,“ 
i  na  samym końcu, k iedy  m ów ią: „B łahosłow ienie Hospodne 
na W as.“ Z teg e  w szystkiego wpływa, że g d y  nasi R usini p rzy ­
stępow ali do uniji, n iek tórzy  k sięża  chcieli p rzy  św. litu rg iji  
b łogosław ić po k ilk a  razy, ja k  to n iek tó rzy  zaczęli robić i w 
naszych czasach; a le  tak ie  nowacyje, ja k  wówczas, ta k  i teraz

zab ran ia ją  się. Inni chcieli wykluczyć używ an ie  dzwonków  
wbrew ogólnym  naszym  cerkiew nym  zwyczajom , co niniejszym  
pism em  na nowo się  przyw raca, a zarazem  upom ina się, aby : 
a. na  św iaty, św iaty, św iaty ; dalej b. na P rim ijte, jad ite  i t. d . 
c. na  Wońmym, Św iataja  Św iatym ; i d. na  z strachom  Bożym 
uderzyć  w m ały  dzw onek wedle dawnego naszego zwyczaju. — 
T akże, aby przy  tych  częściach św. litu rg iji naród  w edle mo­
żności u g ią ł kolana na  znak  oddania  Bogu przynależnej części. 
Inni znowu przy podniesien iu  na „Spasy Boże liudy Tw oja 
I  błahoslow y dosto janije  T w oje!“ zaczęli błogosław ić krzyżem  
leżącym  na o łta rzu  albo rę k ą  i oddalili się samowolnie od naj­
daw niejszego  zwyczaju naszego, wedle k tórego tylko P rzen aj­
św iętszym  Sakram entem  znajdującym  się w kielichu błogosła­
wić m ożna. Poruczam y wam najm ilsi ojcowie, abyście w szy­
stko  to ja k  najściślej przestrzegali, a to pod kanonicznym  po­
słuszeństw em , k tóreście  nam  winni w obec p. Boga, tudziez na­
kazujem y i upom inam y was, abyście  p rzy jętych  zwyczajów bez­
praw nie n ie zm ieniali i n ie  porzucali, rów nie ja k  i inszych 
obrzędów  cerkwi naszej, bardzo pożytecznych do w zbudzenia 
bogobojności ogólnśj, jako to : p rocesy ji z przenajśw iętszym  Sa­
kram entem  su p likacy je  osobliwie p rzy  w iększych uroczysto­
ściach, m odlitwach i potzebach. Albowiem nam p o trzeba  uda­
wać się (w tak ich  czasach) do Przenajśw iętszego S akram entu  
ciała i krw i Jezu sa  C hrystusa i uciekać się do niego, aby  le ­
piej osięgnąć doczesnćj pom ocy i błogosław ieństw o p. naszego 
Jezu sa  C hrystusa  d la  n a s  sam ych i dla ludzi nam pow ierzo­
nych; gdyż w tym  celu sam  C hrystus chciał zam ieszkać m ię­
dzy nam i pod postaciam i chleba i wina.

(Dokończenie nastąpi.)

Współziomkowie mojżeszowego wyznania.
Bóg sam wywołał z łona ludzkości osobne naro­

dowości, nadając im z odrębnemi cechami i odrębne 
w świńcie prace i cele. Kościół Chrystusów, odmienia­
jąc po latach wielu postać rzeczy, nie odmienił i nie 
popsuł tego dzieła Bożego, umiał się wszędzie pogo­
dzie z narodowościami. O tarł tylko pokalane grzechem 
ich oblicza, dostrajał pojedyncze struny tej wielkiej lu­
tni świata, aby jeden piękny i zgodny wypłynął akord 
na cześć Boga Stwórcy. Kościół nie gniótł nigdy na­
rodowości, owszem tak jak łaska Boża naturę w ogóle 
ludzką i on podnosił je  i uszlachetniał. Niejeden na­
ród nie zaginął pod naciskiem i wpływami obcej prze­
mocy, dla tego tylko, że chwytał za tarcz wiary, wdzie­
wał przyłbicę cierpliwości, b ra ł miecz modlitwy do ręki 
i z uratowanemi resztkami tulił się do łona K ościo ła: 
tutaj uniknął zupełnój zagłady. Ale z drugiśj strony 
nie może znowu Kościół na to zezwolić, by ideji, haseł 
w sobie dobrych i szlachetnych, nadużywano do celów 
niegodnych, żeby je  wyzyskiwrano na korzyść chwilo­
wych prądów.

Oddawna pokutuje u nas liberalna dążność łącze­
nia się z Izraelitami w tym gdzie według zapatrywa­
nia katolickiego niema połączenia.

Owoc to dzisiejszej obojętności, chłodu religijnego, 
który gwałtem chciałby łączyć ze sobą przeciwne so­
bie żywioły, aby tój złączonej siły użyć do swrych celów, 
na korzyść urojeń politycznych.

Stąd ta  świeżo uklecona nazwa „Polak, współzio­
mek mojżeszowego w yznania/' którą co chwila bezmyśl­
nie powtarzają najwięcój w dziennikarstwie, (cf. Dz. 
poz. Nr. 60 ). Dziś Izrael sięga po prawa w kraju 
chrześcijańskim, chrześcijaninom tylko przysługujące, 
wciska się do prawodawstwa z chrześcijańskich wysnu­
tego pojęć, mięsza się do zarządu czysto katolickich
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instytucyji, domaga się stanowczego głosu w rzeczach 
sumienia katolickiego dotyczących.

Nie w naszćj mocy zapobiedz tym niesłusznym 
uroszczeniom, przecież niech nam będzie wolno posta­
wić zasady i podnieść głos w obronie praw kościelnych 
i narodowych. Na dzisiaj zobaczmy, choć tylko pobieżnie, 
czym dzieci Izraela zasługują sobie na tę nazwę, jaką 
ich darzą dzisiejsi nasi politycy, zapewne nie tyle ze 
szczerej ku nim miłości, ile z chwilowych względów.

1. Jednym z najpotężniejszych węzłów, łączących 
naród w jedno, jest język. Język jest wyrazem potęg 
duchowych w narodzie. Przez język porozumiewają się 
ludy między sobą, zawodzą swoje żale i skargi, płaczą 
nad grobami ukochanych, wyśpiewują czyny swych bo- 
hatyrów, w nim zasyłają modły do Nieba i przekazują 
płody swego ducha potomności. Język — drogi to skarb 
każdemu narodowi. Nowo kreowani przez naszych poli­
tyków Polacy Mojżeszowego wyznania, mająż wspólny 
z nami język? Możnaż ludowi, co tyle wieków prze­
żywszy z’ nami, otoczony zewsząd wpływem polskim, 
przyjęty z tułactwa gościnnie na naszej ziemi, nie uczuł 
potrzeby nauczyć się polskiej mowy, aby nią do swych 
przemawiać dobroczyńców, objawiać chęć zespolenia się? 
Jakżeż kogoś przyjmować do grona, jeśli sam widocznie 
odpycha środki, mogące mu nadać do tego jakieś prawa?

2. Każdy naród ma swoje osobne dzieje, osobną 
swą tradycyją wiekową. Co naród w odmierzonym sobie 
przez Opatrzność zakresie rob ił, jakiemi chodził dro­
gami, jakie położył zasługi, jak  się ze zadania wywią­
zał, to wszystko zapisane w kartach historyji. Historyja 
to  jakoby jeden wspólny skarbiec narodowy, do którego 
każde pokolenie znosi swe skarby, laury uszczknięte 
z uwieńczonej skroni wojownika, albo ze zapoconego 
czoła męża stanu, z mitry Biskupiej, z biretu głośnego 
w swojim czasie mędrca. Jestto  ogólna puścizna, do 
której każda rodzina ma prawo i obowiązek składać to 
wszystko, co godne pamięci i zachowania. Każdy też 
naród dumny jest ze swojich ubiegłych dziejów, i jeśli 
ich kart czasowo świeżemi a wielkiemi nie zapisuje czy­
nami, to wszelako niemi jakoby szatą, z wiekowych prac 
przedziwnie utkaną, swe obecne ubóztwo i nagość przed 
światem zasłania.

Ma też i naród polski swoję historyja i dzięki Bogu, 
za nią powstydzić się nie potrzebuje.

Jakiż udział miał naród Żydowski, obdarzony dziś 
tak nagle i niespodzianie polską nazwą, w tśj historyji ? 
Gdzież był naród Żydowski, kiedyśmy się uganiali z dzi­
czą mongolską po stepach, dyktowali prawa Moskwie, 
szli za wiarę i całość Europy na odsiecz Wiedniowi? 
Stojiż choćby tylko jedno imię Izraela w całym tym 
wspaniałym rzędzie mężów naszych, co szablą, piórem 
i droga cnót i zasług doszli do zaszczytów w narodzie, 
i zyskali nam chlubę i cześć u postronnych? We wszyst­
kich ważnych naszych wypadkach stał Izrael zawsze na 
uboczu —  za sprawę naszą krwi nie rozlew ał, około 
dobra kraju pilnie nie chodził, chyba że własny jego 
interes z tym się łączył. Już wiele było, jeźli w chwi­
lach ciężkich prób, nieprzyjaźnie nie występował. Naj- 
wyżćj, co dał grosz na naszej ziemi uzbierany, a zawsze 
potym z lichwą odbierany. Naród Żydowski własną żył 
historyja i do dziejów naszych niczym się nie przykładał. 
Jakżeż tedy można mu narzucać to imię, kiedy go nic 
do niego nie wiąże, i niczym sobie na nie niezapraco- 
wał? Jakżeż z imieniem czynić go spadkobiercą naszej

żałobnej puścizny, naszśj tradyeyji i narodowości, której 
on nie rozumie?

3. Jest jeszcze jeden czynnik, który jest naj­
zacniejszy ze wszystkich, naj silniój tóż ze wszystkich 
podtrzymuje jedność w narodzie, a tym jest wiara. 
Ona jedne wszystkim nakłada obowiązki, jedną dla 
wszyskich daje naukę, jednakowe dla wszystkich otwiera 
źródła łaski, jedne dla wszystkich wywołuje i uświęca 
obyczaje, na wspólne wszystkim gromadzi miejsca święte, 
jedne dla wszystkich ma uroczystości i święta, jeden 
wszystkim wskazuje interes i cel najwyższy.

Możeż co nad to lepiej i ściślej wiązać rozmno­
żone, i szeroko rozsypane plemiona ze sobą? U nas 
wspólną nam wszystkim jest wiara katolicka. Zastała ona 
nasz naród w kolebce i pod jej to tchnieniem i ożyw­
czym ciepłem wzrósł on w krzepkie siły, uzacnił ducha 
tak dalece, że z czasem mógł w rzędzie europejskich lu­
dów godnie zająć miejsce. Odtąd przez długie wieki 
zrosła się z duchem narodu, dodawała męztwa w boju, 
podnosiła w upadku, budziła nadzieje w zwątpieniu, 
nieciła zapał do wzniosłych czynów, przejęła całe nasze 
tak domowe jak  i publiczne życie na wskroś, i tym spo­
sobem stała się narodową własnością i cechą. I  tu od 
razu rozchodzimy się na daleki odstęp z Izraelem. Izrael 
trzyma się uporczywie Starego Zakonu i starych trady- 
cyji. Starego Zakonu cała dążność ku temu była skie­
rowana, by naród Żydowski jako lud wybrany i w swojim 
czasie jedyny, wyróżnić od innych narodów, aby mu się 
niedać zlać z obcemi żywiołami i utrzymać tym sposo­
bem w nim razem z odrębnym narodowym znamieniem 
i wiarę w jednego Boga w przeciwieństwie do wielo- 
bóstwa Pogan. Stąd to idą te surowe a niegdyś tak 
potrzebne przepisy co do pokarmów, święcenia świąt, 
pożycia domowego i obrzędów kościelnych.

Jakżeż tedy może być mowa o zespoleniu Żydów 
z nami, kiedy oni swym Zakonem właśnie wskazani są 
na wyróżnienie i odosobnienie się? W takim położeniu 
rzeczy, obstając przy starym porządku Żyd nie może 
przesiąknąć życiem naszym, przejąć zwyczaje nasze, za­
trzeć bijące w oczy różnice, bo religija jego inne mu 
stworzyła obyczaje, których zrzeć się nie może, nieehcąc 
zadać gwałtu swemu sumieniu i przynieść uszczerbku 
samójże swej wierze. Jego wyznanie inny nadaje mu 
pogląd na sprawy, inne wskazuje cele w życiu i środki 
ku temu. Polak jako katolik w każdej sprawie obcho­
dzącej religija, widziałby się opuszczonym od Izraelity, 
który dla wyznania sobie obcego, a może i wstrętnego 
nicby nie mógł poświęcić. Co nam może być drogim, 
jemu w najlepszym razie może być obojętnym. Co nam 
świętym, jemu szyderstwa godnym. Co w nas zrodzić 
może uwielbienie i najwyższą cześć, w nim wzbudzić 
może wzgardę i najwyższą nienawiść. Pomoc takiego 
„Polaka mojżeszowego wyznania" w boju za wiarę kato­
licką jako drogą puściznę całego narodu, jest więcój niż 
wątpliwą. Zapału też do ofiary ze krwi na rzecz ta- 
kićj sprawy nie wywołałyby w nim, z pewnością ani 
powiewające nad półkami sztandary z wizerunkiem na­
szych patronów, ani starodawne nasze hasła katolickie. 
Jak  bardzo byłoby mu nie do serca podlegać berłu, 
w straż i opiekę P an i na Jasnej Górze oddanemu i słu­
chać wyroków i praw, w imię Ojca i Syna dyktowa­
nych: to nie trudno przewidzieć.

Jeżeli nasi dysydenci w obec najsroższych nawet 
klęsk, walących się na kraj, nie dali się skłonić do zgo­
dy, tak bardzo wówczas potrzebnej; jeżeli widoczny



—  190

upadek nie był zdolen wyleczyć ich z uporu i odwieść 
od niewczesnych sprzeczek; jeżeli potomkowie najzacnićj- 
szych i najwięcej dla dawnych zasług czczonych rodzin 
niepowstydzili się nawet naprowadzać nieprzyjaciela 
w Jgranice Rzeczy pospolitej i szarpać łona wspólnej 
Matki: jakżeż marzyć o ścisłój jedności pomiędzy nami 
a Izraelem, z którym dotąd nic nie mieliśmy wspólnego, 
od którego nas zawsze dzieliła i dzieli tak jego wy­
łączność, nakazana mu jego prawem reiigijnym, jego  
Starym Zakonem? A  więc nie mądrze zapatrują się na 
rzecz ci, co Żydów zwią „Polakami czy współziomkami 
mojżeszowego wyznania.“ Jeśli są mojżeszowego wy­
znania, tym samym nie są i nie będą Polakami. Może 
ich do tćj nazwy uprawnia, że się na naszćj ziemi ro­
dzili? Ależ takim sposobem dzieci zrodzone z wychodź­
ców naszych*, nad brzegami Sekwany, powinnyby się 
zwać Francuzami a nie Polakami. A  któż to z nas 
twierdzić zechce?

Również i wzgląd na to, że Żydzi nam dobrze ży­
czą, że czasami popierają naszą sprawę nie tylko sło ­
wem ale i czynem, rzeczy nie odmieni. Tysiące Pola­
ków popierało sprawę Francyji daleko wymowniejszemi 
czynami, bo krwią i życiem własnym, walczyło dla nićj 
w Hiszpaniji, na St. Domingo, a przecież nie stali się 
przezto Francuzami.

Że Żyd nam dobrze życzy, bynajmuiój mu to nie 
nadaje prawa do naszej narodowości, ani on sam tóż 
przez to wypierać się może swćj żydowskiej wyłączności. N a­
daje mu to tylko prawo do nazwy sprawiedliwego czło­
wieka, który przyznaje drugim, czego sam sobie życzył, 
i do wdzięczności naszej.

O wszystkich ryczałtem Izraelitach, nie podobna 
żadną miarą mówić, że to współziomkowie nasi, lub P o­
lacy mojżeszowego wyznania.

M ogą się znaleść wyjątki że pojedynczy Izraela 
synowie ukochają i tę ziemie, która ich żywiła i ten lud, 
wśród którego wyrośli, że nawet i krew swą serdeczną 
zmieszają ze krwią synów narodu naszego w boju o tra- 
dycyją dziejową naszę: ale taki przysposobiony syn na­
rodu naszego musiał wpierw potargać węzły, jakie go 
wiązały z exkluzywnym rodem Izraela, musiał przestać 
być Żydem, musiał się wyprzeć tego charakteru wyłącz­
ności, jaki religija, jaki Stare Przymierze, Stary Zakon 
wyciska na czole jego braci, musiał się wyrzec wyłącz­
ności razem z tą Żydowską zaciekłością, naprzeciw opo­
wiadaniu o Chrystusie, które już wedle świadectwa św. 
Paw ła, wydało się Żydom bluźnierstwem.

A  więc ani o pojedynczych jednostkach, wywodzą­
cych ród z Izraela, nie można powiedzieć, że to w spół­
ziomkowie nasi, Polacy mojżeszowego wyznania, bo albo 
nie stali się wcale Polakami, albo rozbrat uczynili z Ży- 
dowszczyzną, z mozajizmem całkowity.

— Gazeta toruńska zamieściła w Nr. 90 z dnia 
18 kwietnia korespondencyją z P ary ża , w której 
czytamy taki ustęp:

„List biskupa orleańskiego Dupanloup, wystosowany do 
kardynała i potępiający racyjonalny kierunek" szkoły m edy­
cznej, fakultetu filozoficznego, zakładanie pensyji świeckich i 
szkółek przem ysłowych dla panien, urządzanie szkół n iedziel­
nych i wieczornych dla uwryjerów i uczni rzemieślniczych 
przez osoby św ieckie, tworzenie czytelni i biblijotek ludowych 
i szerzenie utworzonej przez Jana Macó ligi przyjaciół oświaty, 
jako też cały kierunek wychowania ministra Duruy, — jest 
głównym  przedmiotem zajęcia tutejszśj publiczności. Dążno­
ścią partyji duchownej jest pozyskać daleko większy wpływ  
na publiczne wychowanie i wszystkie sprawy wewnętrzne i ze­
wnętrzne kraju, niż go miało duchowieństwo austryjackie za

pomocą konkordatu. Walka na życie i śmierć rozpoczęła się
0 to  na całej liniji bojowćj i sięga aż ponad Wartę i Wistę. 
J est to przedsięwzięcie dla K ościoła bardzo niebezpieczne i 
jeżeli się  nie umiarkuje, to prędzej czy później skończy się 
na tym, że Kościołowi katolickiemu wszędzie, podobnie jak w 
północnśj Am eryce, Irlandyji i W łoszech wydrą wielkie dobra, 
prawa i przywileje i tylko z dobrowolnych składek parafijan 
utrzymywany będzie. Demonstracyje tutejszych akademików  
na cześć profesorów, demonstracyje W iedeńczyków w czasie 
debat nad prawym małżeńskim w senacie, usposobienie i przed­
sięwzięcia przeciw Rzymowi katolickich W łochów, niezadowole­
nie i ciągle powstania Hiszpanów przeciw rządom królowćj Iza­
belli, są uwagi godnym symptomatem.

Owóż korespondent jak  najfałszywiej zapatruje 
się na list biskupa Dupanlonpa i na dążność partyji 
duchownej. Biskup orleański wykazuje dowodnie, 
na każde twierdzenie swoje fakta przy taczając, do 
czego zmierza dzisiejszy minister ośw iecenia: wobec 
tych faktów nie podobna stawać w obronie p. Du­
rny, który jawnie występuje jako propagator zasad 
nietylko antichrześcijańskich, ale wprost pogańskich. 
Kierunek ten racyjonalny, masoński, bezbożny coraz 
szersze przybiera rozmiary. Biskup Orleański przy 
swej niezwykłćj bystrości dostrzegł od razu, jakie 
zagraża z takiego kierunku wychowania dla społe­
czeństwa niebezpieczeństwo, i w poczuciu obowią­
zku swego religijnego i narodowego z całym spoko­
jem i przedmiotowo w broszurze: Les alarmes de l’e- 
piscopat justijieęs par les fa i ts  — Lettre d un Cardi­
nal opowiedział czego dziś uczą we większej części 
szkół publicznych i prywatnych, od najniższej p o ­
cząwszy aż do szkoły medycznej i fakultetu filozo­
ficznego.

Czymże się teraz dzieje, że korespondent pary- 
zki rzeczy tej nie rozumie po prostu, i koniecznie 
jakichś dążności partyji duchownej chce się dopa­
trzyć? Zgoda na to, że partyja duchowna pragnie 
pozyskać większy wpływ na publiczne wychowanie 
(tego przecie nie możnaby duchowieństwu brać za 
złe), ale co to za dziwna śmiałość twierdzić, a  twier­
dzić z powodu broszury Biskupa Dupanloup, że p a r­
tyja duchowna (Dziennik Poznański powtarza w k a ­
żdym numerze z wyraźną lubością i jakby  na prze­
korę naszym uwagom partyja klerykalna) dąży do 
pozyskania wpływu na wszystkie sprawy wewnętrzne
1 zewnętrzne kraju! Korespondent nie szczędzi przy­
prawy, może też stawają mu na pamięci one słowa: 
Perfecto odio oderam eos tj, te partyją duchowną, co 
chce wszystko zagarnąć pod swoję władzę i znowu 
średniowieczną teokracyją zaprowadzić. Wpływ ten, 
m a być jeszcze większy niż duchowieństwa austry- 
jackiego za pomocą konkordatu! I w Paryżu zawa­
dza konkordat! T ak, ten konkordat nieszczęsny u- 
jarzm ił wszystkie sumienia i rzucił je  na pastwę par­
tyji duchownej! „W alka na życie i śmierć (ciągnie 
dalej pisarz paryzki) rozpoczęła się o to na całej li­
niji bojowej i sięga aż po nad W artę i W isłę /' Od­
powiadamy, że walka między chrześcijaństwem a po­
gaństwem trwa nie od dzisiaj i dalej sięga niż a i 
pod nad Wartę i  Wisłę. — Teraz następują ostrzeże­
nia i rady dla Kościoła katolickiego, zaczym idą 
proroctwa. Zanim Kościół katolicki będzie mógł k o ­
rzystać z tej niezmiernej dlań życzliwości korespon­
denta, dobrzeby było, ażeby się tenże korespondent 
wykazał, kto on, i skąd bierze natchnienia. Koś­
ciół katolicki ma nauczyciela, a ten wczoraj i dziś — 
Jezus Chrystus, i Jego się trzyma wyłącznie, inuych 
precz odmiata od siebie jako fałszywych proroków,
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chociażby przychodzili w światłości anioła. —  Nie 
takie próby przeszedł Kościół, i nie takie demons- 
tracyje, jak demonstracyje akademików fraucuzkieh 
i wiedeńskich, na które korespondent jako na godne 
uwagi symptomata wskazuje —  one nie wstrząsną 
Kościołem ani go zastraszą. Dość smutna, że kore­
spondent tak wielką do nich przywięzuje wagę.

W końcu życzylibyśmy sobie, ażeby Gazeta To­
ruńska, skąd inąd tak trzeźwy mająca pogląd na rze­
czy a zwłaszcza na sprawy religijne, z większą ba­
cznością zechciała uważać na towar z zagranicy jej 
dostarczany.

— W numerze 4. z d. 11. marca b. r. A m tli- 
dies Kirchenblatt fu e r  die Dioecese Culm, znajdujemy 
ważne rozporządzenie Najprzew. ks. Biskupa cheł­
mińskiego, podające nader szczegółowo normę od­
prawiania nabożeństwa w niedziele i święta, nadto 
kilka innych zbawiennych przepisów, odnoszących 
się do sprawowania Sakramentów św. i służby bo­
żej. Oto tekst łaciński tegoż rozporządzenia:

Non sine m agno anim i N ostri dolore morem illum percre- 
b escere  anim advertim us, quo fit, u t anim arum  pasto res divino- 
um  m ysteriorum  celebrationem  verbique divini praedicationem  
d iebus quibusdam  dom inicis e t festis au t plane in suis eccle- 
siis paroch ialibus om ittan t au t h is m uneribus tem pore inusita- 
to  nim isque festin an ter fungantur, ad v icinas ecclesias fidelium 
confessiones excipiendi, conciones habendi a u t aliorum  m ini- 
steriorum  saeerdo talium  cau sa  sese conferentes.

Quamvis e t Nos m agnopere optam us, u t festorum  inprim is 
celebriorum  sanctificatio e t cu ltu s divinus in singulis ecclesiis 
optim o, quo fieri potest, modo augeatur, ideoque in te r  alia cu- 
p iam us, u t quam  plurim i sacerdo tes a d s in t: illud tam en silentio 
p rae terire  non possum us, parochis aliarum  ecclesiarum  offieiis 
opem  fe rre  non licere, nisi sine p ropriae  ecclesiae in ju ria  fieri 
possit.

Quivis enim  parochus ex m unere suo propriae  ecclesiae 
prim ariam  im pendere debet curam , quae in eo potissim um  con- 
tin e tu r

1) u t d iebus dom inicis e t festis s ta tu to  tem pore  missam 
celeb re t, ne parochiani, qui lege ecclesiastica sub peccato mor- 
ta l i  b is d iebus in te resse  divinis debean t, obligationi suae sa tis- 
faciendi occasione d estitu an tu r,

2) u t  verbum  divinum  praedicet,
3) u t alia sacram enta  adm inistret,
4) u t denique tem pore post m eridiano catechizet e t Vespe- 

ras  peragat.
Jam  vero quisque videt, quan ta  m ala inprim is ex frequentiore 

harum  obligationum  negligentia au t omissione s in t oritura.
Parochiani enim parocho ab sen te  a u t om nino im pediuntur, 

quom inus M issae in te rsin t, a u t si forte summo mano cu ltus d i­
v inus institu itu r, pauciores tan tum  adesse possunt ita, u t for- 
tasse  longe plurim i sine p ropria  culpa legi E cc lesiae  non sa- 
tisfac ian t, indeque etiam  parochi conscientia  p e c c a tis , ex  ejus- 
m odi neg ligen tia  oriundis, obstringatur.

Nemo vero  Nobis ob jic ia t: a t  frequen tan t parochiani earn 
ipsam  ecclesiam , ad quam  ipsorum  parochus ad  opem ferendam  
sese confert ibique aud iun t Missam suscip iuntque sacram enta!

Dam us, hoc a quinquagin ta, fo rtasse  a  centum  , fo rtasse  a 
ducentis parochianis fieri — sed longe p lurim i eorum  domi m a- 
n e n t o tian tes tem pusque operibus au t futilibus au t peccam ino- 
sis conterentes.

Itaq u e  a  consuetudine p raecep tis divinis ecclesiasticisque 
sa tisfaciend i ne  ind ies m ag is re c e d a n t, m agnopere  tim endum  
est.

Quum vero hom inum  n a tu ra  ita  fe ra t, u t p ieta tis religionis- 
que potius quam  rerum  suarum  a tque  u tilita tis jacturam  faciant, 
sum inum  violationis dierum  lestorum  periculum  instat, unde qua­
si ex fonte etiam  in nostris regionibus sum m a aetatis nostrae  
m ala em anent necesse est.

Neve ob jic iatis , parochianos in a liis ecclesiis sacram enta  
suscipere.

S uscip iunt qu id em , sed experien tia  sanctorum que v irorum  
testim onia nos satis superque ed o cen t, confessiones occasione 
celebriorum  aliarum  ecclesiarum  festorum  non ra ro  necessarias 
quidem  esse e t ideo om nino prom ovendas, a t, si nunquam  ali-

ignotis fiunt, non sem per esse laudandas e t vix ac ne vix qui- 
ter, nisi in frequen tio ribus concursibus e t coram  confessariis 
dem fieri posse, u t conveniens et salubris anim arum  institu tio  
ad  v itia  ex stirp an d a  e t ad  v irtu tes colendas fovendasque adh i- 
b ea tu r. Inde to t  v itiorum  fere habitualium  acerv u s; inde pec- 
cam inosae oonsuetudines vix exstirpandae 1

Talium  causarum  obtu itu  a tque  ardentissim o fidelium sa- 
lu tis  prom ovendae studio ducti, u t dies festi e t dominici ea 
qua  p a rest reveren tia  celebrentur, utque his diebus fideles re- 
v e ra  m agis m agisque sanctificentur: Reverendo Clero Curato 
sub v irtu te  s, obedientiae strictissim e haec  p raecip im us e t m an­
dam us:

1) Quivis parochus, parochiae  adm in istrato r vel curatus, qui 
solus suae ecclesiae p resby ter est, severissim e ob liga tu r d iebus 
dom inis e t festis in propria  sua ecclesia sac ra  ab E cclesia  prae- 
sc rip ta  p e rag e re  e t tem pore quidem  sta tu to  non im m utando, 
quo p ro m p tiu s parochiani huic certo ordini e t tem pori assue- 
facti divinis in te rsin t.

Nullus ig itu r  nisi legitime im peditus au d ea t his d iebus tem ­
p o re , quo sac ra  sunt peragenda, a sua  ecclesia abesse, atque 
suas oves sacris e t pabulo verbi divini p rivare , nisi forte  aliuui 
ad obeunda haec m unera sacerdotem  substituerit.

2) Ne tam en p lane im pedire videam ur vicinarum  ecclesia­
rum  p raesertim  celebribus festiv itatibus insignium  frequentiam  
quippe  quum  tali cultu fidelium p ietas e t devotio  non raro ex- 
c ite tu r  e t p rom oveatur: anim arum  pastores super regu lari pa- 
jo ch ia lis  devotionis cultu hisce in tantum  dispensam us, u t qua- 
ter vel quinquies in anno viciniores ecclesias celebriora  festa 
agen tes etiam  diebus festis vel dom inicis frequenten t, ea tam en 
conditione, u t prius in sua  p ro p ria  ecclesia non solum Missam 
can ten t, — tem pore hiem ali non an te  horam  octavam  e t tem ­
pore  aestivo non an te  horam  septim am  inchoandam  — verum  
etiam  brev iorem  concionem  b ab ean t e t parochianos de inter- 
ru p to  ordinario  puolicae devotionis ordine dom inica p raece- 
den te  d iligen ter certiores reddan t.

3) Ubi vero duo vel plures sacerdo tes un i ecclesiae ser- 
viunt, vehem enter optam us libenterque veniam  dam us, u t uno 
re licto  ceteri viciniores ecclesias speciaiia festa  celebrantes 
frequen ten t ad opem in cultu divino, in p raed icatione, in  sa- 
cram entorum  adm in istratione e tc. ferendam .

4) Quod ad  applicationem  Missae parochialis a ttinet, hisce 
ecclesiae p raecep ta  in m em oriam  revocamus, hoc officium esse 
annexum  m uneri parochiali ideoque personale i. e. ab ipso  p a ­
rocho vel parochiae adm in istrato re  e t in ip sa  ecclesia p a ro ­
chiali persolvendum , excep ta  u rgen te  n ecessita te  a u t causa ca- 
nonica in te rceden te , quum  applicatio  per alium  sacerdotem  pro 
stipendio ab ipso parocho porrigendo lic ita  est. Minime vero 
praescrip tum  est, ut; applicatio  in te r  solam M issam  cantatam  
fiat, quum  M issa lecta sufficiat.

5) Quum m ira populi ignorantia  m ysteriorum  divinorum  non 
raro  sit deploranda, anim arum  pastores sum m a virium  contentio- 
ne in eo laborare  non desinant, u t eonciones habendae po tiss i­
m um in exponendis e t illustrandis fidei articulis D eique e t E c ­
clesiae m andatis versen tur e t ad vitam  christianara vere pro- 
m ovendam  et firm andam  tem poris vel auditorum  indigentias 
p ruden ter et sap ien ter re sp ic ian t; porro u t planae sin t audito- 
rum que in tellectu i accom odatae e t breves, plerum que u ltra  ho- 
rae  dimidium  non extentae. — Inprim is vero contionatores ea- 
veant, ne se suam que gloriam  potius sectan tes quam  Christum  
crucifixum  p raed ican tes verbis bene quidem  com positis e t ho ­
m inum  sensus allicientibus, sed futilibus e t  inanibus, auste- 
ram que vitam  christianam  enervan tibus u tan tur, neve histrio- 
num  modo hom inum  laudes e t applausum  venentur.

6) Sutfragia publioa pro im petrand is specialibus in ten tion i- 
bus in S acris tia  an te  initium  Missae in schedulis conscriban tur 
e t abusus ille, quo finita concione in te r medium  actum  singu- 
lae personae ad ambonem  accedere ibique suas in tentiones sa- 
cordotis auribus m andare solent u tpo te  a  decentia e t decore 
alieuus plane est tollendus.

L audandus vero im itandus v idetur mos, praesertim  quum 
solito com pluria sutfragia sin t persolvenda, u t quinis vel denis 
in ten tion ibus publice lectis a  sacerdote  e t populo alterna vice 
P a te r  N oster e t Ave M aria recite tu r.

7) Confessiones in solis concursibus qui vocantur, factas 
quam  potius nocivas quam  sa lu tares constet, volumus e t m an­
dam us, u t  anim arum  pasto res saltern d iebus festis et dom inicis 
ne vocati quidem  in canfessionali ad excipiendas confessiones 
p a rati sedeant, u t praeseu tia  sua poenitentes quasi alliciant 
itaque  efficiant, u t fideles frequentiori et sa lubriori sac ra in eu - 
torum  susccptioni assnefiant.

8) Confessiones mulierum  n u n q u a m  nisi p ro p ter infirm am
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valetudinem  in  sacris tia  vel e scam nis au t sellis, sed tantum  
ex confessionali oanceliis de m ore instructis excipiantur.

9) Y alde necessarium  v idetur, u t praesertim  in urbibus fre- 
quen tio ribus, ubi duo vel plures adsun t p re sb y teri, d iebus do- 
m inicis e t festis etiam  tem pore primae M issae pro fam ulanti- 
bu s etc. s. Evangelium  p raelega tu r e t brevis serm o babeatur.

10) V esperas p raeced it catechesis non om ittenda, cui prae- 
te r  C atechum enos saltem  sexus u triusque juniores, u t in te rsin t 
quam  saepissim e su n t adm onendi e t excitandi. Quodsi in ali- 
qua  ecclesia catechesis commode fieri nequit, ra tiones Officio 
N ostro  sun t exponendac e t d ispensatio  petenda.

Q uibus obligatioDibus e t officiis dum  parochorum  e t cura- 
torum  conscientias ligam us, severio res poenas a  coutum acibus 
e t inobedien tibus expetendas Nobis reservam us.

Pelplini die 12ma m. F eb ru a rii 1868.
Episcopus Culmensis.

f  Joannes.

Wizyty pasterskie.
i i .

Z Lussow a w yjechał A rcypaste rz  nieco przed pół do dz ie ­
sią tą . Czas był lekko  dżdżysty . W Tarnoiuie przy kościele 
oczekiw ał p rze jazd u  ks. proboszcz S tarczew ski n a  czele licznej 
grom ady, i skoro  się  powóz zatrzym ał, przem ów ił serdecznie 
po  kap łań sk u . K s. A rcybiskup odpow iedział i udzie lił k lęczą­
cem u ludowi błogosław ieństwa. W  drodze do B ytyn ia  p rzed  
szkó łką  je d n ą  w iejską zeb rane  i ustaw ione porządnie  dzieci 
u k lęk ły , a  A rcypasterz  im pobłogosław ił. W B ytyn iu  lud ze ­
brany  był p rzy  szkole. Ks. Hejnich pow itał dostojnego gościa 
i  poprosił o błogosław ieństw o, k tórego A rcy p aste rz  z powozu 
udzielił. D roga do O stroroga prow adziła na  L ipnicę. W Ostro­
rogu s tan ął A rcypasterz  o pó ł do pierw szej i zajechał przed  
kościół, gdzie  go oczekiw ał ks. dziekan Sibilski, otoczony oś­
m iu księżm i z d ekanatu . K sięża proboszcze Szejdu rsk i i W a- 
w row ski nieśli nad  A rcypasterzem  b a ldak in . N a w stęp ie  ks. 
dziekan mocno w zruszony przem ów ił, a  ks. A rcyb iskup  odpo­
w iedział mu, i zaczęły się zw ykłe obrzędy tow arzyszące p rzy ­
jęciu . S tary , p ięk n y  i doskonale u trzym any kościół, fundow a­
ny n iegdyś p rzez  braci C zeskich, napełn iony był ludem  we 
w szystkich zakątkach . S zkółek  do parafiji n a le ż y : cztery  w iej­
skich  i jedna m iejska o dwóch k lasach, a  że w szystk ie by ły  
obecne, egzam in trw ał bardzo długo. D zieci doskonale odpo­
w iadały . D opiero o 3śj udał się A rcypasterz  na  probostw o i 
zaraz  przyjm ow ał duchowieństwo dekanalne i p rzyby łych  n a  
p rzy jęcie  z Golowa p. Józefa  Alycielskiego i siostrzeńca jeg o  
pan a  A dam a B rzostow skiego. N iebaw em  dzieci szkolne ze­
b ra ły  się przed  oknam i i ładn ie  odśpiew ały  um yślnie ułożoną 
kan ta tę . O 4śj było bierzm ow anie i trw ało  do szarej godziny. 
B ierzm ow ał A rcypasterz  wzdłuż długiego kościoła. Ż e  drzwi 
b y ły  o tw arte , słońce zachodzące, w dzierając się  przez nie do 
ciem nej św iątyni, ślicznie przedm ioty  złociło. W ybierzm ow a- 
nych zostało  574 osób, przew ażnie z parafiji O strorogskiej, w 
któró j od niepam iętnych czasów n ik t nie bierzm ow ał, ani k tó ­
rej żaden  b iskup  od daw na nie odwiedział.

23go m szą m iał A rcy p aste rz  o 8ej i K om uniją rozdzielał, 
potym  szły dalsze spraw y wizyty. P rzed  obiadem  obejrzał ks. 
A rcyb iskup  kościół i zakrysty ję. W szędzie  znalazł wielki p o ­
rządek . Po obiedzie nastąp iło  bierzm ow anie i S ak ram en t ten  
otrzym ało  350 osób. K u wieczorowi przyjechali z Szam otuł 
złożyć uszanow anie sw oje ks. K ozubski p roboszcz i nowo m ia ­
nowany proboszczem  w Pow idzu, w ikaryjusz ks. K rom czyński. 
W izy ta  skończyła się o późnej godzinie w ieczornej sessy ją  z 
w ikaryjuszem  m iejscowym  ks. D ziubińskim . W izyta ta  p raco­
w ita bardzo w ielką pociechę naczelnikow i archidyjecezyji p rzy ­
niosła. Z nalazł u księdza  Sibilskiego p rzy  ja k  najlepszej woli, 
doskonałe zrozum ienie rozporządzeń, ład  długoletn i w parafiji, 
w łaściwy stosunek  z nauczycielam i, szkółki wzorowo prow adzo­

ne, kościół i z ak ry sty ją  odznaczające się ochędostwem , m ają ­
te k  kościelny i beneficyjalny uporządkow any i zapew nione bu ­
dynki nowe, a co najw ażniejsza, sta ran n e  nabożeństw o, i do­
bry w pływ proboszcza na m oralność ludu  w yraźny. T o  tćż  
naza ju trz  dzień (24go) w przem owie do ludu  po mszy, k tó ra  
odbyła się  o 8ej i na  k tórej wiele osób do S to łu  Pańsk iego  
przystępow ało , ks. A rcybiskup  żegnając się z ludem , zasług i 
k sięd za  dz iekana  wyniósł i ta k  jem u  ja k  i parafiji n iesk ąp ć  
udzielił pochwały. Kościół w O strorogu do końca byw ał n a -j 
pełn iony i lud w ielką miłość swem u A rcypasterzow i okazyw ał. 
W yjazd  nastąp ił o pó ł do d z iesią te j. K onie do powozu m iał 
ks. A rcybiskup  od p. Jó ze fa  M ycielskiego. W e wsi W ielonek 
zebrali się licznie ludzie przy m ałej bram ie z zieloności u rz ą ­
dzonej, znalaz ł się tam  i ks. Sib ilsk i. K siądz A rcyb iskup  raz 
go jeszcze  serdecznie pożegnał i ludowi b łogosław ieństw a u d z ie ­
lił. D roga prow adziła  dalej na  Zajączkow o okolicą p iaszczystą , 
a le  pełną  lasków i wody i wcale m alowniczą. W  Pniewach p rzed  
m iastem  czekała g rom ada ludzi, m ając na czele proboszcza ks. 
W aleńsKiego, w ikary jusza  ks. Jaen sch  i ks. H ebanow skiego  
proboszcza ze L w ów ka. Ks. W aleńsk i przem ówił, a  A rc y p a ­
ste rz  odpowiedział z powozu i udzielił ludowi b łogosław ień­
stw a. W  Kwilczu  p rzed  kościołem , p iękn ie  na wzgórzu poło­
żonym, s tan ą ł A rcypaste rz  o pół do p ierw szej. P rzez  om yłkę 
proboszcz m iejscow y ks. B eyer p rzy ją ł go uroczyście nie w 
kościele, ale  p rzed  b ram ą cm entarza  kościelnego i tam  obrząd  
p rzy jęcia  odpraw ił. Byli tam  tak że  k s. Szubert, proboszcz 
z Kam ionny, i ks. G ruszczyński, m iejscowy a lta rzy sta . Byli 
pp . A rsenow ie K w ileccy, patronow ie, o toczeni krew nym i i p. 
H aza  R adlitz  z córką i synem . Kościół m urowany, ob sze rn y  
i jasny , z w ielkiem i pom nikam i grobow ym i rodziny K w ileckich, 
zajm ującym i ściany poboczne napełn ił się  zaraz  ludem . Szkó­
łek  je s t  dw ie w parafiji, obie A rcypaste rz  egzam inow ał. Ub- 
rz ęd y  przy jęcia  i egzam in szk ó łek  trw a ły  do trz y  kw ad ran se  
na trzecią , potym  jeszcze  przyjm ow ał A rcy p aste rz  na  p ro b o ­
stwie ks. Szuberta , pp . A rsenów  i pp. W ładysław ów  K w ile­
ckich, pan ią  Ł ączyńską, tudzież  p . H aza R adlitz  z dziećm i. 
Po  obiedzie m iała posłuchanie deputacy ja  z W ągrowca* 
k tó ra  p rzyby ła  za  A rcypasterzem , aby  go prosić o poparcie 
w in teresie  o trzym ania gim nazyjum  ka to lickiego, m ającego się 
w krótce otworzyć d la  m iasta W ągrow ca. O 4ej było b ierzm o­
wanie i A rcypasterz  wy bierzm ow ał 391 osób, głównie z parafiji 
Kwilcz i K am ionna. Ku wieczorowi pan H aza  R adlitz  d ługo  u 
A rcypasterza  na rozmowie zabaw ił. A rcypasterzow i m iło było 
poznać bliżej tego  zasłużonego kołościow i starca .

25go m szą m iał A rcypasterz  o 8ćj i rozdziela ł K om uniją 
św iętą. P rzy  m szy p rzesła ł patronow i i patronce siedzącym  
w ławce swojćj pax  nie pa teną, jak  się to dz ie je  p rzez  om yłkę, 
ale  pacyfikałem . Potym  cały  dzień odbyw ało się  w szy s tk o  
zw ykłą  koleją. K ościół znalaz ł A rcypasterz  w po rząd k u , za ­
k ry s ty ją  bardzo zasobną. Z w róciła  n a  sieb ie  uw agę arcypa- 
s te rsk ą  fundacyja szp ita la  hojnie przez ro d z in ę  K w ileckich u -  
posażonego. W ogóle znalaz ł ze strony  p a tro n a  w iele o dobro 
ludu troskliw ości. Po południu  b ierzm ow ał znowu A rcy p as te rz  
i wybierzm ował osób 276 przew ażnie z parafiji K am ionna. W i­
zy ta  skończy ła  się sessyją  z ks. A lta rzy stą . W ieczó r p rzep ę­
dził A rcypaste rz  w pałacu  pp. A rsenów  Kw ileckich, k tó rzy  mu 
okazale  przygotow ali przy jęcie . Byli tam  pp. Ł ączyńscy .

D nia 26go m sza ja k  zwykle by ła  o Sej i jak  zw ykle p rz y ­
stępow ało dosyć osób do K om uniji. Całe tow arzystw o z pałacu  
do końca w szystk im  uroczystościom  kościelnym  assystow ało . 
Skończyw szy m szą i m odlitwy swoje ks. A rcy b isk u p  se rd ecz­
nie do parafijan przem ówił. P o  śn iadan iu  ks. A rcyb iskup  po ­
dziękow aw szy pp- K w ileckim  za liczne dowody uszanow ania 
i serdeczności, i pożegnaw szy k s. proboszcza, końm i pp. K w i­
leckich  w dalszą, o trzy  kw adranse  n a  dziesiątą , w yjechał d rogę.

N akładca i R edak to r ks. S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkam i D rukarn i T ygo d n ik a  K atolickiego ("A. Scbm aedicke)
w Poznaniu . W  kom isie L . S tre isand ta  w G rodzisku.


